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Od autorki



W książce tej opisuję sytuacje, których byłam świadkiem, ale również inne, odtworzone napodstawie rozmów zosobami, które wnich uczestniczyły. Tam, gdzie było to możliwe, przedstawiam zdarzenia napodstawie dokumentów. Wpierwszym przypadku jestem wjakimś sensie osobiście obecna. Wpozostałych staram się jak najwierniej przedstawić opisywane zdarzenia.

Jestem niezmiernie wdzięczna wszystkim pedagogom, rodzicom idzieciom, którzy zaprosili mnie doswoich klas idomów, żebym mogła prowadzić obserwacje iuczyć się. Wcelu ochrony prywatności dzieci zmieniałam czasem imiona iinne szczegóły umożliwiające ich identyfikację.







Część 1

Problem






1 Wprowadzenie



Dla Camili Cullen wieczory stawały się męczarnią. Były jak niekończąca się gra w„walnij kreta”[1].

Czytając włóżku, próbowała nie zwracać uwagi nastłumione hałasy dochodzące zpokoju dzieci. Nie nawiele się to jednak zdawało. Prędzej czy później słyszała tupot stóp nakorytarzu. Tym razem podniosła głowę iujrzała niewielką sylwetkę wymykającą się zpokoju podrugiej stronie korytarza iwbiegającą naschody.

Mariana. Pewnie poszła dopokoju napoddaszu pozabawki.

Spojrzała nazegarek. Dziesiąta. Westchnęła.

Ciekawe, kiedy wreszcie zaśnie. Ile nocy daradę wytrzymać wten sposób?

Siedmioletnia Mariana ijej czteroletni brat Alejandro organizowali właśnie, kolejny już wieczór, „łóżkowe party”. Zanic mieli sobie prośby igroźby rodziców. Camila czuła, żenie ma już sił walczyć znimi. Była zmęczona, zniechęcona. Razem zColinem, jej rok starszym mężem, próbowali już wszystkich możliwych sposobów. Włączali wieczorami relaksacyjną muzykę, kładli się przy dzieciach wich łóżkach, grozili, prosili, ale to nic nie pomagało.

Udręczeni brakiem snu Camila iColin spierali się oto, jak poradzić sobie zproblemem. Wkońcu się poddali. Postanowili – przez tydzień – zaprzestać zakazów, gróźb, błagań isprawdzić, cosię będzie działo.

Wieczory stały się czasem kompletnego chaosu. Mariana iAlejandro kłócili się, zanosili śmiechem, biegali podomu jak szaleni. Pokażdej kolejnej zarwanej nocy coraz trudniej było im wszystkim wstawać rano. Dwa razy spóźnili się doszkoły – ponieprzespanej nocy nie byli wstanie wyjść naczas zdomu.

Camila straciła wszelką nadzieję. Zastanawiała się, czy nie należałoby umieścić ich wosobnych sypialniach. Alejandro kładł się spać chętniej. To on jako pierwszy mówił, żejest zmęczony iszedł dołóżka. Ale Mariana potrafiła bawić się, układać klocki albo poprostu tańczyć dopółnocy.

To była jesień 2015 roku. Cały rok szkolny był jeszcze przed nimi iCamila myślała otym zprzerażeniem.

Ostatecznie dzieci zostały wjednym pokoju. Kiedy Camila całowała nadobranoc jedno inakrywała je kołdrą, drugie wyskakiwało złóżka, żeby pobiec zająć się czymś zupełnie innym, zpewnością nie spaniem.

–Nie mam już sił – powiedziała mi Camila wrozmowie telefonicznej. – Nie mogę nic zrobić wieczorem, bocały swój czas poświęcam naukładanie dzieci dosnu.

* * *

Cullenowie nie są jedynymi rodzicami, którzy pojawią się wtej książce. Podobne historie są dziś tak powszechne, żestały się normą. Rodzice coraz częściej walczą zdziećmi, które najwyraźniej nie potrafią kontrolować swojego zachowania ani emocji.

Potwierdzają to również dane rządowe. Zszeroko zakrojonych badań przeprowadzonych przez Narodowy Instytut Zdrowia Psychicznego wynika, żewAmeryce jedno nadwoje dzieci przed osiemnastym rokiem życia staje się ofiarą emocjonalnych lub behawioralnych zaburzeń bądź popada wuzależnienia. Wyniki badań, które przedstawiam wrozdziale drugim, dowodzą, żechodzi orealną zmianę wzachowaniu dzieci, anie oskuteczniejsze diagnozowanie tych zjawisk.

Jeśli więc rozejrzycie się wokół siebie izobaczycie wszędzie niegrzeczne, nieposłuszne dzieci, nie będzie to figiel waszej wyobraźni. Dzisiejsze pokolenie dzieci zdecydowanie różni się odpokoleń poprzednich. Maluchy mają poważny problem zsamokontrolą. Mówiąc krótko, mamy doczynienia zkryzysem dyscypliny.

Mam nadzieję, żeomawiane przeze mnie badania oraz historie zżycia prawdziwych rodzin zmienią wasze poglądy nakwestię dyscypliny. Znajdziecie tu przykłady właściwych iniewłaściwych reakcji nazachowania dzieci. Dowiecie się, jak Cullenowie poradzili sobie zwieczornymi problemami. Odrazu powiem, żewykazali cierpliwość, która się opłaciła. Kiedy zrozumieli izastosowali zasady wyłożone wtej książce, zasypianie ich dzieci stało się spokojnym, rodzinnym rytuałem.

Wmojej książce pokazuję, żewalka zezłym zachowaniem dzieci nie nawiele się zdaje, zakłóca tylko proces wykształcania się udzieci cech bardzo im potrzebnych dotego, bymogły stać się zdyscyplinowanymi, produktywnymi członkami społeczeństwa. Taktyka kar inagród może zadziałać, ale tylko nakrótką metę. Wrzeczywistości jednak szkodzi dzieciom, ponieważ utrudnia im naukę samokontroli będącej jednym zpodstawowych warunków odnoszenia sukcesów wszkole, nastudiach, wpracy iwszędzie indziej.

To zrozumiałe, żekiedy dziecko jest niegrzeczne, dorośli chcą jak najszybciej wyeliminować niepożądane zachowanie. Trzeba oprzeć się temu impulsowi izrobić coś zupełnie przeciwnego.

Zamiast działać odrazu, przyjrzyjcie się temu, cosię dzieje. Potraktujcie zachowanie dziecka jako łamigłówkę, którą można rozwiązać tylko przy jego współpracy iktóra jest szansą nanauczenie go pewnej ważnej umiejętności. Dziecko potrzebuje ćwiczeń, żeby nauczyć się jeździć narowerze, sznurować buty, wykonywać działania arytmetyczne. Zapominamy, żepodobnie jest znauką panowania nad własnym zachowaniem – to też wymaga prób ibłędów.

Czy ukaralibyście dziecko zato, żenie potrafi przejechać rowerem wyznaczonej trasy? Oczywiście, żenie. Popierwsze,to nie zadziała. Kara nie poprawi ani jego równowagi, ani koordynacji ruchów. Podrugie, stracicie świetną okazję dowciągnięcia go wkonstruktywną sytuację, która je czegoś nauczy. Kiedy więc uwzględni się związany zkarą koszt utraconych korzyści, okaże się, żetradycyjne podejście dodyscypliny nie tylko nie działa, ale oddala nas odcelu.

Istnieje inna droga. Coraz częściej rodzice, wychowawcy ipsychologowie odnoszą sukcesy, stosując oparte nabadaniach naukowych modele dyscypliny mające trzy wspólne wątki: budowanie więzi, komunikacji iumiejętności. Modele te przywracają ład wprzeżywających kłopoty rodzinach, pomagają uczyć dzieci kontroli nad własnym zachowaniem, awniektórych przypadkach uwalniają je odzaburzeń uwagi istanów lękowych.

Wksiążce tej opowiadam otych nowych trendach. Czasami ich twórcy nie zdają sobie nawet sprawy zpodobieństwa ich metod czy zcoraz liczniejszych naukowych świadectw, które je potwierdzają. Wpierwszej części, czyli wrozdziałach odpierwszego doczwartego, wskazuję źródła dzisiejszego kryzysu samokontroli udzieci iprzytaczam naukowe potwierdzenia tego zjawiska. Część druga, czyli rozdziały odpiątego dodziewiątego, poświęcona jest trzem elementom wspólnym wszystkim zbadanym przeze mnie skutecznym modelom przywracania dyscypliny. Wyjaśniam wniej również, jak działają te modele ijak dorośli mogą uczyć dzieci kontrolowania ich własnych zachowań iemocji. Wrozdziałach dziesiątym ijedenastym przedstawiam praktyczne rady wsprawie stosowania tych metod izmieniania udzieci dawnych nawyków.

Poznacie fakty, które być może was zdziwią. Odkryjecie, żemedia społecznościowe przyczyniają się dotego, żedzieci nie potrafią dorosnąć. Dowiecie się, żezależność między czasem, jaki rodzice poświęcają swoim dzieciom wwieku szkolnym, azachowaniem tych dzieci oraz ich sukcesami wnauce jest zerowa. Poznacie rodziców, którzy osiągnęli rodzinną harmonię, ponieważ zrezygnowali ztraktowania swoich domów jako świątyni doskonałości iuczynili znich laboratoria doświadczeń.

Mam nadzieję, żekiedy dotrzecie doostatniej strony, będziecie potrafili zareagować naniepożądane zachowania waszych dzieci zainteresowaniem iuwagą, anie paniką. Moim celem jest przekonanie was, żejeśli dziecko jest niegrzeczne, nie należy widzieć wtym problemu, lecz całkowicie normalny imożliwy doprzewidzenia aspekt rozwoju młodego człowieka żyjącego wnaszych czasach – atakże okazję dowypróbowania metod, októrych tu będę pisać.

* * *

Nad problemem wychowania współczesnych dzieci zaczęłam się zastanawiać w2009 roku. Moja druga córka poszła wtedy doprzedszkola.

Był pogodny dzień wczesnej jesieni. Zgłosiłam się narodzicielski dyżur wszkole. Zmojego stanowiska obserwowałam pobliskie boisko. Starsi chłopcy grali nanim wpiłkę. Kopali ją mocno ipiłka przelatywała niebezpiecznie blisko bawiących się nieopodal dzieci zzerówki. Zaniepokojona poprosiłam, żeby przenieśli się zgrą nieco dalej. Nachwilę przestali kopać ispojrzeli namnie zaskoczeni. Podeszłam bliżej, żeby powtórzyć polecenie inawiązać znimi wzrokowy kontakt.

Ale oni mnie zwyczajnie zignorowali. Izaczęli nanowo niebezpieczną, wmoim przekonaniu, zabawę.

Mieszkam naprzedmieściu Waszyngtonu wdobrze sytuowanej dzielnicy, bardzo podobnej dośrodowiska, wjakim dorastałam wpółnocnej części stanu Nowy Jork. Ale wtamtych czasach dzieci naszkolnym boisku nie zignorowałyby polecenia dorosłej osoby. Później, rozmawiając zinnymi rodzicami, przekonałam się, żetakich historii zdarza się mnóstwo. Normą stają się dzieci, które nie słuchają ratownika nabasenie, albo uczniowie zklasy zerowej, którzy nie potrafią usiedzieć nawet przez chwilę bez ruchu. Wygląda nato, żenastąpiła jakaś głęboka zmiana, której nawet nie zauważyliśmy. Ciekawiło mnie oczywiście, dlaczego dzieci są dziś inne, ale przede wszystkim chciałam się dowiedzieć, copowinnam zrobić – jak skłonić tych chłopców, byzaczęli grać bezpiecznie? Jednego byłam pewna: potrzebowałam strategii innych odtych, które stosowali moi rodzice inauczyciele.

Doświadczenia, jakie ja imój mąż mieliśmy znaszymi dziećmi, potwierdziły tylko tę potrzebę. Okazało się bowiem, żebardzo się odnaszych pociech różnimy. Wmłodości byłam typową grzeczną dziewczynką. Starałam się mieć dobre stopnie wszkole ispełniać oczekiwania dorosłych. Często można mnie było znaleźć wpokoju czytającą książkę. Nasza najstarsza córka Samantha, dziś dwudziestopięcioletnia, miała podobne uosobienie. Ale dwójka młodszych dzieci to już stworzenia całkiem innego rodzaju. Są naturalnie ekstrawertyczne ipotrafią wpaść dopokoju zenergią młodych niedźwiedzi. Kiedy miały dwa lub trzy lata, mogłam jeszcze zrozumieć, żewiercą się bez przerwy przy obiedzie. Ale one nawet wwieku lat ośmiu czy dziewięciu siadały dostołu ijuż pochwili zeskakiwały zkrzeseł, żeby zająć się czymś zupełnie innym.

Notatki zmojego dziennika zokresu, gdy najmłodsza córka miała około trzech ipół roku, są pełne frustracji. Narzekam wnich, żenie chce się ubierać pokąpieli, myć zębów, kłaść się spać oodpowiedniej porze, anawet wkładać butów przed wyjściem zdomu doszkoły. Średnia córka, dziś czternastoletnia, kategorycznie odmawiała chodzenia nareligię iinne zajęcia. Mój mąż wmłodości również był nadaktywny inieposłuszny, ale srogie spojrzenie matki wystarczało, byprzywołać go doporządku. Niektórzy twierdzą, żedzisiejsi rodzice są zbyt łagodni. Mówią, żetrzeba być surowym iczujnym. Ale koncepcja dyscypliny opartej narozkazywaniu ikontroli nigdy domnie nie przemawiała. Zamierzam tu oczywiście wytłumaczyć, dlaczego nie jest ona najlepszą metodą wychowywania współczesnych dzieci.

Kiedy zaczęłam mieć problemy zmoimi dziećmi, stosowałam różne kary, liczyłam dotrzech, sporządzałam plany zajęć iobowiązków, próbowałam najróżniejszych metod znalezionych wporadnikach dla rodziców. Wszystko namarne. Owszem, niektóre działały przez jakiś czas, ale pokilku tygodniach pojawiały się nowe problemy. Wpewnym momencie doszło dotego, żekażdy kolejny dzień kończył się łzami – moimi albo którejś zcórek.

Potrzebowałam lepszego sposobu – czegoś, copozwoli mi uszanować ich indywidualność, ajednocześnie uratuje naszą rodzinę przed pogrążeniem się wkompletnym chaosie. Jestem doświadczoną dziennikarką, gromadzenie faktów ianalizowanie problemów to, można rzec, mój chleb powszedni. Postanowiłam więc wykorzystać te umiejętności izrozumieć, dlaczego tak wielu rodziców ma tak ogromne kłopoty zeswoim potomstwem. Żadna zobserwowanych przeze mnie strategii postępowania zniegrzecznymi dziećmi – wywieranie presji, stawianie wymagań, nadopiekuńczość – nie pomagała wprzygotowaniu ich dodorosłości. Zastanawiałam się, dlaczego wdzisiejszych czasach bycie rodzicem jest tak trudne, skoro – jak wynika zbadań – współcześni rodzice poświęcają dzieciom więcej czasu ienergii niż wjakimkolwiek innym okresie nowożytnej historii.

Przypomniałam sobie metody analizy, których uczono mnie nastudiach licencjackich zfizyki naHarvardzie, ipostanowiłam dokonać krytycznego przeglądu setek naukowych rozpraw, bydowiedzieć się, cowspółcześni badacze mają dopowiedzenia natemat tego społecznego problemu. Rozmawiałam zrodzicami ipedagogami, pytając oskuteczne, ich zdaniem, metody. Wlipcu 2015 roku wmagazynie „Mother Jones” ukazał się mój pierwszy artykuł natemat metod dyscyplinowania dzieci. Kilka dni potym, jak opublikowano go nastronie MotherJones.com, stał się najczęściej czytanym tekstem – miał ponad cztery miliony odsłon, 790000 udostępnień naFacebooku, 6000 tweetów i980 komentarzy.

Byłam zaskoczona – wyglądało bowiem nato, żeporuszyłam jakąś niezwykle wrażliwą strunę. Odkryłam przy okazji, żemiliony ludzi przeżywają te same obawy, mają podobne problemy i, tak jak ja, szukają ich rozwiązania. Odzew namój tekst był ogromny – wielu rodziców, ale również nauczycieli, pisało domnie, twierdząc, żemój tekst zmienił ich stosunek dodzieci. Ale to nie wszystko. Moje spostrzeżenia zaczęto również analizować podczas naukowych konferencji iakademickich wykładów, cojuż samo wsobie było dużym wyróżnieniem imotywowało mnie dodalszej pracy.

Wzwiązku ztym wybrałam się wpodróż pokraju, nawiązując kontakty zrodzicami inauczycielami wróżnych stanach. WVermont odwiedziłam rodziny, wktórych dzieci ochoczo wypełniały domowe obowiązki. WMaine obserwowałam efekty przełomowej metody resocjalizacji stosowanej wdomach, szkołach, naoddziałach psychiatrycznych, anawet wdomach poprawczych, dzięki której udaje się wyeliminować 70 lub więcej procent problemów zdyscypliną. Spotkałam wybitnych neurologów, którzy tłumaczyli mi, jak funkcjonuje mózg, izgodziłam się nawet, byzbadano mój związek zcórką metodą rezonansu magnetycznego. WSanta Fe widziałam nauczycieli medytacji uczących niespokojne dzieci praktyki uważności. Odwiedziłam szkoły wnajgorszych dzielnicach Baltimore iColumbus iwidziałam, jak najbardziej niesforne dzieci uspokajały się, słysząc dźwięk harmonijki ustnej.

Szukałam realnych historii składających się narosnące statystyki lęków, depresji, zaburzeń behawioralnych iuzależnień wśród młodzieży. Spotykałam się zespecjalistami, byporozmawiać omoim coraz silniejszym przekonaniu, żenasze dzieci nie potrafią kontrolować swoich zachowań, myśli iemocji.

Podróżując pocałym kraju odTeksasu iOhio poWisconsin, spotkałam dziesiątki rodziców, pedagogów, psychologów iinnych specjalistów zajmujących się wychowaniem młodych ludzi. Uczestniczyłam wkursach dla rodziców ipróbowałam stosować poznane metody wwychowaniu moich dzieci. Wkońcu nauczyłam się tyle, żesama zaczęłam je prowadzić.

Wczasie rozmów zkolejnymi rodzicami najczęściej słyszałam pytanie: „Cozrobić, żeby dzieci robiły to, czego odnich oczekujemy?”. Dopiero popięciu latach moich badań zrozumiałam, żewszyscy zadajemy niewłaściwe pytanie. Powinniśmy bowiem pytać: „Dlaczego dzieci nie potrafią zrobić tego, czego odnich oczekujemy?”.

Wnastępnym rozdziale wyjaśnię, dlaczego tak właśnie uważam.



[...]








Przypisy

[1] Whac-a-mole – zręcznościowa gra popularna wlatach 70., polegająca nauderzaniu młotkiem wkrety iinne gryzonie wychylające się znorek.

[image: ]




OEBPS/Images/ostatnia.jpg
Katherine R. Lowis przedstawia zebrane na podstawie
bada dos wiadczefirodzicéw fakty dotyczqce waznyc
aspektow rozwoju emocjonalnegoispotecznego wspétcze-
snych daieci. Mozna wniej znalez cenne wskazéwki, jalt
madrze stawiaé dzieciom granice iwymagania orazjak
wspieraé unich rozwj samoregulacjiisamokontrol

drKrystyna Pomorska,
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Dziecko najbardziej potrzebuje kontaktu
w chwilach, gdy najtrudniej je lubié.
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